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.wpływów* wczorajszego posiedzenia, znajdują 
się między innemi następujące

wnioski i interpelacje.
Wniosek p. E U e n b c g e n a  i tow. doma­

gający się, aby uwolnienie od podatków od b i­
letów kolejowych rozciągało się także na zniżki 
jazdy dla robotników i ich rodzin.

Iaterpelacja p. K r e i r p y  i tow. w spra­
wie dewastacji lasów w Gali ■ ji i pomnożenia 
nadzorczycn organów leśnictw a; interpelacja 
tego samego posła w sprawie zarządzeń staro­
stwa w Tarnobrzegu, dotyczących oględzin 
bydła.

Interpelacja p. G -żo  w s k i e g o  i towarz. 
w sprawie r e w o l t y  w z r k ł a d z l e  k a r n y m  
we L w o w i e .

Interpelacja p. C b o c a  i tow., czy m ini­
ster obrony krajowej skłonnym jest interw e­
niować u ministra wojny, ażeby oficerom wspól­
nej armji zakazane było wzywanie na pojedy­
nek posła z powodu jego przemówienia w wy­
konywaniu m andatu poselsk'egc.

Interpelacja p. A lwint H a  n i c h  a i tow. 
z dowodu konfiskaty kart korespoud ncyjnych 
z fotografią ks. Drozda. Ponieważ, jak słychać, 
magr. Drozd ma być uwolniony od stawania 
przed s»dami świeckimi, a tylko sprawa jego 
ma być przekazana sądom duchownym rzym­
skiej hierarchji io  urzędowego traktowania, za­
pytują interpelanci, czy prezydent ministrów 
ścierpi takie wyjątkowe traktowanie togo p ro­
cesu.

Strejki rome w Gilicji.
Z kolei przystąpiła izba do dalszej dysku­

sji nad wnioskami naglącymi w sprawie sz e j­
ków rolnych w Galicji. Pierwszy zabrał glos p. 
Mikołaj W a s s i l k o .

Mowa p. M. W aisilki.
Mówca atakując p. Gląbińskiegn wywodzi, 

że Hm n‘, poprostu wydani są na łaskę i nie­
łaskę Polaków, którzy stale zasłaniają się auto­
nomią krajową. W imieniu wszystkich Rusi­
nów oświadcza, że Rusini są największymi nie­
przyjaciółmi obecnej autonomji g ilicyjskiej i do­
łożą wszeuicb poważnych starań, aby raz wre­
szcie sprowaduć wyjaśnienie w stosunkach ga­
licyjskich. Zająć 'się bliżej rozwiązaniem kwe- 
stji rusaiej, byłoby godnem pracy prezydenta 
ministrów, który chce uchodzić za męża stann, 
W  dalszym ciągu mowy bierze -Wassilko w 
obronę przywódców stronnictw ruskich przed 
atakami, które przeciw nim skicruwano z okazji 
strejsów. Omawia środki, które Polacy stoso­
wali w swej walce przeciw Rusinom.

Mówca zauważa, że Polacy aie ograni­
czyli się w tej walce tylko na Galicję, lecz usi­
łowali, wprawdzie bez powodzenia, mięszać się 
do stosunków obu szczepów na Bukowinie. 
Zaciętość ich posuwa cię tak daleko, że ehcą 
zmusić swego ministra-rodaka do dymisji, po­
nieważ nie mógł przeszkodzić temu, że Rusini 
dostają jedno g.mnazjum. (Potakiwania u R u­
sinów). M ó w c a  o s t r z e g a  P o l a k ó w  
p r z e d  d a l s z e m  z u c h w a l e m  p r o ­
w o k o w a n i e m  (??!) R u s i n ó w .  Polemi­
zuje szczegółowo z wywadomi p. Giąbinskiego, 
którego mowę nazywa ryczałtową deruncjacia, 
szeregiem podejrzeń i obelg.

Przychodzi do burzliwej wymiany słów 
między mówcą a p. Giąb.óskim.

P. W a s s i l k o  powiada, że Gląbiński o- 
czernił naród ruski wobec dynastji.

P . G i ą b i ń s k i  żywb protestuje.
P. W a s s i l k o  kończy mo wę, oświadcza­

jąc: .Jeżeli nie zapewai się ustawom znaczenia 
i poszanowania, żadna siła nie będzie w stenie 
zatamować wulkanicznego wybuchu wzburzeni! 
narodu ruskiego*.

Mowa p. Gniewosza.
P. G n i e w o s z  powiada, że wywody po­

przednich mówców z Koła polskiego mnszą 
każdego przekonać, kto chce się dać przekonać. 
C a ł y  s t r e j k  p r z e m i e n i l i  p r z y w ó d c y  
r u s k i e g o  n a r o d u  w r u  c h  p o l i t y c z  n y , 
jednakże ataki tych zaciętych wrogów naszych 
a i e  s ą  w s t a n i e  o d w r ó c i ć  n a r o d u  r u ­
s k i e g o  o d  P o l a k ó w ,  ponieważ oba narody 
pjłączuue są związkami krwi i już przed Wie­
kami oba narody wspólnie mienie i krew niosły 
w ofi irze ojc-yżme, walcząc przeci vko Turkom 
i Tatarom . A g i t a c j a  p r z y w ó d c ó w  r u ­
s k i c h  z m i e r z a  d o  o p r o w a d z e n i a  w 
b ł ą d  n a r o d u  r u s k i e g o .

Co się tyczy samego strejku mówca nie 
ma nic ptzeciwko żądaniom robotników co do 
podwyższen;a płacy; jednakowoż »ois:y właści­
ciele dóbr mają prawo przyjmować obcych ro­
botników, a gdy strejk przemienia się w rewol­
tę, to rząd musi pracodawców bronić przed 
gwałtami i nie może wydawać właścicieli dóbr 
na łaskę i niełaskę stresujących. Aby zapo- 
biedź podobnym gwałtom, jakie zaszły podczas 
ostatniego strejku, muszą Polacy domsgsć się 
od rządu, aby użyczył obrony chętnym 
do pracy robotnikom. Mówca odczytuje szereg 
sprawozdań, przedstawiających gwałty, jakich 
dopuszczali się strejkujący.

Go do opowiadania wnioskodawców, ja ­
koby szlachta bez trudu dochodziła do m ajątku, 
stwierdza mówca, jak ciężką i żmudną jest ich 
praca. (Ironiczny śmiech wśród posłów ruskich 
i socjalnych demokratów). M r e j k  w y r z ą d z i ł  
p o l s n i m  w ł a ś c i c i e l o m  d ó b r  o g r o m a e  
s z k o d y ;  że szkody te jeszcze więaszych roz­
miarów nie przybrały, to tylko dzięsi zimnej 
porze, która opóźniła tegoroczne żniwa. Polemi­
zuje s zarzutami, czynionymi Polakom, co do 
nienawiści względem Rusinów. Odpiera zarznty 
Daszyńskiego, Breitera i oświadcza, że sam 
(mówca) na zgromadzeniu przemawiał prze­
ciwko stanowi wyjątkowemu. C h c e m y  żyć  w 
s p o k o j u  z l u d n o ś c i ą  r u s k ą ,  a l e  p r z e ­
ci  w k  o a g i  t a  t o  r  o m  m u s i m y  w y s t ą p i ć  
i z d e m a s k o w a ć  i c h .  Od rządu domagamy 
się ochrony na podstawie ustaw. (Oilaski).

Oświadczenie ludowców polskich.
P. O l s z e w s k i  imieniem polskiej partji 

ludowej oświadczył: Członkowie naszego stron­
nictwa dlatega podpisali wniosek naglący Da­
szyńskiego, ponieważ są zdania, że ściśle, bez­
stronna traktowanie tej dla całego narodu p i l ­
skiego tak ważnej kwestji może przynieść ko­
nieczne wyjaśnienie. Jtśio nawet ekonomiczne 
położenie ruskich chłopów, jak zresztą wogóle 
chłopów w Galicji nie jest zazdrości godnem, 
zdaje się przecież, że e s i a t  n i e  z e j ś c i a  w 
Galicji wschodniej m a j ą  c h a r a k t e r  n a r a -  
d o w y  i p o l i t y c z n y  i że s t r e j k  u ż y t y  
b y ł  j a k o  ś r o d e k  do z w a l c z a n i a  p o l ­
s k i e g o  ż y w i o ł u  ze s t r o n y  r u s k i e j  p a r ­
t j i  r a d y k a l n e j  i n a r o d o w e j .  Mimo więc 
tego, że nie we wszystkiem zgadzamy się z 
wywodami p. Daszyńskiego, ponieważ ten, jak 
się zdaje, nie stoi na gruncie narodowym, bę­
dziemy glosowali za nagłością jego wniosku, a

co do w km um  za wnioskiem postawionym 
przez Czecha Fiedle a (oklaski u posłów pol­
skiego stronnictwa ludowego),

Mowa p. Oaajjrcwskiego.
P. C z a j k o w s k i  oświadcza, że aie przy­

chodzi z łatwością przemawiać ze zwykłym spo­
kojem w chwili, kiedy aa  placu boju czuć proch
1 ogień. Namiętność nie jest dobrą, gdyż za­
ciemnia prawdę, a my, tu z Koła polskiego, 
chcemy tylko prawdy. Obraz, przedstawiony tu 
przez posłów ruskich, jest zbyt ponury. Uznaje, 
iż naród ruski ma bardzo wiele cnót. Pomimo 
tego, że w nieoświacony masy wniesiono po­
chodnię nienawiści, naród ruski nie dał się po­
rwać do czynów krwawych. Być może, że 
w tern szukać aależy działalności oświeconych 
socjalistów, którzy wpływali uspaki jającc z o- 
bawy, oby pc pierwszym rozlewie krwi nie 
zaprowadzono stanu wyjątkuwego, przez co ich 
działalność agencyjna zostałaby sparaliżowaną.

Dla uzupełnienia obrazu mówca musi do­
dać kilka stroo jasuyrb. W trzech gminach w 
jego okolicy istnieje fundacje, utworzona przez 
wyzyskiwacza szlachcica, który przeznaczył po
2 000 koron rocznie na zaopatrzenie zubożałych 
chłopów, w pierwszym rzędzie Rusinów. Nie 
słyszeliście panowie — zapytuje mówca, zwró­
cony do law ruskich — że hr. Dzieduszy :i a 
zapinała dom swój we Lwowie dla biednej mło­
dzieży ruskiej, a nie polskiej. Czy nic wam nie 
wiadomo o księżnej Czartoryskiej, żonie szlach­
cica, która szła m ęóiy biednych, w czasie ty ­
fusu chodziła od domu do domu, niosąc pocie­
chę i pomoc i swe młode życie poświęciła tym 
miłosiernym uczynkom ? (Żywe oklaski na la­
wach polskich).

Sirejk w Galicji wybuchł z przyczyn naro- 
diwych i politycznych. JeśU chciano, aby wła­
ściciele posiadłości płacili robotnikom ceny wyż­
sze, tc  przez strejk wywołano skutek wprost 
przeciwny. My wszędzie i zawsze występowa­
liśmy przeciw wyzyskowi, my byliśmy pierwsi, 
którzy dla ochrony chłopa wnieśliśmy usiawę 
o lichwie. Lichwa zaś jest wszędzie tam, gdzie 
się wyzyskuje nadmiernie człowieka ; czyż więc 
me było to lichwą, jeśli od biednego rolnika 
żądało się piątego snopii, t. j. 5 do 6 zł. 
dziennie.

Strejk galicyjski miał charakter tego strej­
ku, który Francuzi nazywają greoe smUmentale, 
a je ien  z francuskich pisarzy socjalistycznych 
powiedział, że w strejkach tych nie chodzi
0 sukces, tylko o agitację rewolucyjną. Nie 
chcemy wcale walki z bratnim  narodem ruskim, 
jesteśmy tego ssm igo pogodzenia; nasza 
szlachta, jak Szeptyccy, Dzieduszyccy, jest — 
mówi, zwróciwszy się do Rusinów — waszego 
pochodzenia. Czajkowscy, jtdo i są Polakami, 
drudzy Rusinami. Przez Opatrzność i historję 
je3teśmy przeznaczeni na to, abyśtny żyli zgo­
dnie 1 sobą w naszej wspólnej ojczyźnie i zgo­
dnie pr i. ^wali dla dobra państwa i naszego 
kraju. (Żywe oklaski) To jest możliwem wtedy, 
jeśli me opuścimy stanowiska chrześcjańskiej
1 hum anitarnej etyki. Występujemy przeciw wy­
zyskowi, potępiamy wszelkie bezprawie i lichwę, 
aie żądamy, aby rząd bronił nas przed aposto­
łami teroryzmu. (Oklaski.)

Mowa p. Wojciecha Diiednszyckiego.
P. Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  zastana­

wia się na wstępie nad tern, jak sobie to wy­
tłumaczyć, że w tej izbie rok rocznie toczą się 
nienawistne dyskusje tylko o stosunkach w Ga­
licji, a nigdy o stosunkach w innych prowin­
cjach. Dzieje się to dlatego, że są żywioły, któ­
re iw a  ż a ją za swój obowiązek obecny ustrój 
społeczny podminować, ia zdaiąc sobie sprawy
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z lego, jak się w przyszłości te stosunki ułożą 
Do tej roboty służą tym żywiołom te kraje, 
których stosunków przeważna część członków 
tej izby nie zna, a nadto stosunki te są tak 
odrębnej natury, że bez kilkuletniego tam po­
bytu nie mogą być zrozumiane. Także naturalny 
narodowy i polski antagonizm w Galicji do in ­
nych krajów bywa w tym celu wyzyskiwany, a 
może także i w celu złemania wpływu te# o 
stronnictwa, które przez swe polityczne zacho­
wanie się doszło do poważnego stanowiska 
Mięsza się prawdę z fałszami, ale podczas tej 
dyskusji można było to zauważyć, że ci, którzy 
dawniej w tej izbie znajd iwali bardzo życzliwy 
posłuch dla swych występów, dziś tego posłu­
chu nie znajdują.

L itw o jest lakta uogólniać. Jeżelibyśmy po­
stępowali według tej metody, to z powodu faktu, 
iż jakiś urzędnik bankowy lub państwowy po­
pełnił jakąś defraudację, tuożauby twierdzić, że 
wszyscy urzędnicy są złodziejami. Można by tak 
9;mo, z taką stanowczością mówić o kupcach, 
nauczycielach itd. To sam o  pomyśleli sobie 
w tej izbie wszyscy i dlalego też ci mówcy, 
którzy dawniej zwykle aplauz dosta wali, dziś 
tego aplauz i nie mieli. Zwrot ten musimy u- 
ważać za postęp ku lepszemu.

Socjaliści i Rusiai radykalni chcieli to, co 
sami sprowadzili, jeszcze wyzyskać dc tego, aby 
także steruryzować tę izbę i z tej izby agitację 
przenieść do kraju, prawdopodobnie z większym 
skutkiem, niż w roku zeszłym. (Potakiwania). 
Zaprzeczono, że R u 9ini wzniecili i t re k i to na 
drugi dzień po wniesieniu interpelacji w spra­
wie konfiskaty broszur i gazet, w których pod 
noszono charakter narodowy s!r<jku wznieco­
nego przeciw Polakom i w których powiedziano, 
że należy Polaków /gnębić i pod żadnym wa­
runkiem nie należy zawierać pokoju; nóż po­
winien to rozstrzygnąć.

Dr. Kos, który przed rakiem oświadczył, 
że nienawiść da Polaków aż do śmierci jego, 
jest jego jedynym politycznym sztandarem, do­
konał tej zmiany, iż dziś twierdzi, że ruch 
stceikowy był ruchem ściśle ekonomicznym i 
że b-ali w nim udział także chłopi polscy. 
A przecież ten sam dr. Kos kilka dni temu 
wniósł w tej izbie interpelację z powodu kon­
fiskaty artykułu w piśmie z nim zaprzyjaźnio- 
nem, a może nawet przez niego inspirowanem, 
a w którym to artykule czytamy taki u s ieo : 
, Polscy chłopi w ciężkiej chwili opuścili Ru 
sinów. Okazało się, że polsziemu chlopnwi pol­
ski pan, który skó.*ę drze z mego, bliższym 
jest, aniżeli chłop ruski. Strejk ten nie j-s t 
w aką  klasową, ale narodową itd.*. Widać 
więc z tego, jak dalece można tym panom 
wierzyć.

W  jednym punkcie nie mogę się zgodzić 
z postem Gląbińskim. Nie Rusiai byli sprawca­
mi tego ruchu, nie naród ruski, który do śm ier­
ci będę tak samo uważał za swój, jak polski, 
(huczne oklaski wśród Polaków), naród pełtn  
cnót i wytrwałości, przywiązany do języka i 
wiary, nie naród ruski, który pod wud ą Ja­
giellonów, co sami nie wiedzieli, czy s* Pola 
kami, czy Rusinami (oklaski □, ławach polskich) 
przelewał wraz z nami krew swą, aby ochronić 
kulturę europejską przed T ita rsm i i Turkami, 
który jeszcze teraz za swą wiarę w innych 
państwach srodze cierpi, nie ten naród ruski 
jest winien, lecz winni są szaleni studenci, pro­
wadzeni przez nauczycieli, źle im doradzający* h 
i polityków, którzy z powodu klęsk ży<i>wych 
rozbici, uciekli s<ę do tyi h najsmutniejszych 
środtów . Nie winien wielki poeta ruiki Sze- 
wcztrko, który wojnę chłopską opisał objekty- 
wn e i który w dojrzalszym wieku głosił pokó, 
obu narodów, w ołając: podajcie dl ń  bracia d 
wspólnej pracy! (oklaski), ale winni są ci, któ 
rzy drukują utwory poety z Ist młodocianych, 
gdzie poeta grreszy przeciw w irze i Mab e Bu­
skiej, tej najwię iszej świętość? dla chłopa ru ­
sku go, ale winni jesteśmy my wszyscy, którzy 
tu  zasiadamy. Jakz i  dziwić się można poitę- 
powaniu chł po w, jeś'i my, reprezentanci ludu, 
ludzie wykształceni, daliśmy się zapędzić w t a ­
ką walkę przez naredawościowe namiętności, iż 
dz'ś tworzymy bezsilny parlam ent i tylno do 
tego służymy, aby dtć  ochronę anarchizmowi 
w calem paAstwie. (Oklaski wśród Polaków).

M ś*«y p ierw r tej sprawy w Dtrlamencie 
nie wywołali, zrobiliśmy to dopiero wobec in- 
terpelacyj, które zapowiadały większy jeszcze 
ruch na rok przyszły. Żądaliśmy więc ochrony

dla chętnych do pracy od napaści. A dokąd to 
mieliśmy się udać o pomoc? Czy pan Daszyń­
ski sądzi, że namiestnik Galicji jest niezawisły 
od rządu centralnego, czy mieliśmy się udać da 
sąsiedniego rządu, pod którym, zdaniem p. Da­
szyńskiego, Rusinom ma być lepiej niż w Au­
strii. Hasło: wyrzucić Polaków poza San, nie 
dopmwadzi do wyrzucenia Polaków, ale może 
wywołać nową walkę, która będzie zgubną nie- 
tylko dla Galinji. ale i dla całego państwa. Stało 
się niebezpieczne cd tej chwili, kiedp starsi 
wepchnęli młodzieży do rąk broszury i kazali je 
kolportować. W tych broszurach głoszono za­
sady, żc nilezy zamożnych zrujnować, ponieważ 
są Polakami, że kraddeż u nich nie jest grze­
chem. W broszurze tej przytaczano słowa posła 
Pernerstorfera: precz z panem, precz z pań- 
si wem, precz z tronem i precz z ołtarzem !

P. D z i e d u s z y c k i  opisuje następnie po­
stępowanie agitatorów, którzy radzili chłopom, 
aby wbijali pale po roli celem niszczeni* m a­
szyn, i wsuwali kije do snopów celem niszcz»- 
nia inlockarń. P. Daszyński mówił także o tern, 
że ja dałem swe nazwisko do krwawej roboty 
wyborczej. Byłem i jestem niestety znowu pre­
zesem polskiego komit tu centralnego wybor­
czego w Galicji.

Zadaniem tego komitetu jest jednakże tylko 
stawiać kandydatów i wzywać swych stronni­
ków do spokoju celem uniknięcia rozlewu krwi. 
Inni panowie swe zadanie inaczej rozumieją i 
jako środka agitacyjnego używają teroryzmu 
i podjudzania do wszelkich namiętności. P łem  
ci patiuwie podnoszą wrzawę z powodu prze­
lewu krwi, wynikłego z icb własnej winy.

Mi iwr i oświadcza, że spodziewa się, iż z 
młodych, w błąd wprowadzonych ruskich stu­
dentów  z czasem wyroaaą mężowie, którzy swe 
ręce przyłożą do rzeczywistego podniesienia na- 
ródu ruskiego, aby naród ten zajął należne mu 
stanowisko. Ci w błąd wprowadzeni lub ośle­
piani ludzie są jednakże narzędziem w ręku 
oardzo zręczny h osób, mianowicie tych panów, 
którzy u nas nazywają się socjalistami, chociaż 
bardzo się różnią od socjalistów niemieckich. 
Ludzie ci mają wymownego, a przynajmniej 
obdarzonego bardzo donośnym głosem zastępcę 
w tej izbie, p. Daszyńskiego, który twierdził, że 
ja jestem  tchórzem, ponieważ nie przychodzę 
na jego zgrom adzeni — a nie chodzę na nie, 
ponieważ znam wolnościowe usposobienie jego 
stronnictwa i wiem, że t <m nie wolno powie­
dzieć słówka, któreby się sprzeciwiało ich pro­
gramowi. Gdy r«z w teatrze krakowskim wy­
stawiono sztukę, skierowaną przeciw socjalistom, 
p. Daszyński przyszedł do teatru i uniemożliwił 
przedstawienie.

W dawnych czasach ten uchodził za tchó­
rza, który pod osłoną nietykaln ści poselskiej 
atakował drugich, nazywając każdy inny rodzaj 
satysfakcji zabobonem. D.wniej nazywano ta ­
kiego tchórzem, a teraz nazywa się go bohate­
rem wolności. (Żywe oklaski wśród Polaków).

Bardzo szanowny ten boh ater wolności 
(Wesół ść) oświadczył też, że polska szlacht* — 
tak bowiem uazywa się każdego, kto nie jest 
sorjali tą — rzu :ila pochod ię celem wzoie e- 
nia walti domowej i nienawiści narodowej do 
Rusinów, m mo, iż wiedział bardzo dobrze, i ; 
my w swoim czasie zebrał śmy się na posudze 
nie, aby właśnie zapohiedz tej walce i aby 
zdwojonemi s lin ii poświęcić się podniesieniu 
narodu ruskiego. P. Daszyński także powiędnął, 
że uci m ężenie Rusinów w Galicji gorsze jest, 
niż w Rosji

P. D a s z y ń s k i :  T i k  ni* powiadzialem.
Pow iei idem  tylko, żc Rusini to powiedzą 
Proszę n i3 przekręcać i czytać protozoły steno­
graficzne.

P. D z i e d u s z y c k i :  A więc pan to po­
prawiłeś w protokole stenogiafi znym. (W eso­
łość). Pan stano* czo powiedziałeś także, że nie 
należy rozwijać uczucia narodowego w chło­
pach.

P. D a s z y ń s k i :  S owinizm.
P. D z i e d u s z y c k i :  Toś pan powiedział, 

pan, który wydajesz się za polskiego patrjotę 
Uczucia narodowego nie należy rozwi ać w 
chłopach, tylko należy ich wychowywać do 
walki klas. P an  chce walki na noże o kawa­
łek chleba.

P . D a s z y ń s k i :  Pan jesteś niepoczy-
talny.

P. D z i e d u s z y c k i .  Do prezesa Kota pol­
skiego po ostatniej mewie pn&ydenta ministr ó £

zawołał jeden z członków pańskiej partji: »Je­
szcze Polsle nie zginęła*. Po pańskich osta­
tnich wywodach nie potrzebujesz się pan oba­
wiać, aby ten ironiczny wykrzyk zwrócony był 
do pana. (Żywe oklaski wśród Polaków). Pan 
powiedziałeś, że szlacncicńw należy zniszczyć i 
chcesz imputować izbie, aby rzuciła tę pocho­
dnię także do Galicji przez wysłanie osobnej 
komisji, któraby wywołała wśród ludności wlo- 
ścjańskie; mniemanie, że wzywr się ją  nietylko 
do strajków, ale także do całkiem innych czy­
nów. Ale izba nie da się podejść i nie będzie 
glosowała za nagłością.

My chcemy, aby rząd możliwie jak naj- 
gruntowmej sprawę zbadał i poinformował się
0 agitacjach anarchistycznych, które w przy­
szłym roku wywołać mogą nieszczęście, a na­
wet przelew krwi. Będziemy więc głosowali za 
wnioskiem p. Fiedlera. Będziemy także głoso­
wali za nagłością, jednakże nie za meritum  
pierwszego ustępu wniosku p. Romańczuk* 
(Żywe oklaski wśród Polaków. Mówca odbiera 
gratulacje).

Ponieważ do głosu nikt nie był już zapi­
sany, otrzymuią głos do końcowych wywodów 
wnioskodawcy.

Mowa p. Dauyńikiego.
P. D a s z y ń s k i  podnosi wobec p. Ol­

szewskiego. że u.etylko ruscy chłopi, ale tak te  
kilka nieruskich kolonij na Podolu strejko- 
walo., Ci polscy Mazurzy z pewnością nie s tra j­
kowali przeciw właścicielom dóbr z powodów 
narodowych, lecz położenie ekonomiczna icb do 
tego zmusiło. Mówca zajmuje się następnie wy­
wodami prezydenta ministrów i stwierdza, że 
szlachta polska nie bardzo była zadowolona z 
jega mowy. Wiamy bardzo dobrze — powiada 
p. Daszyński — że dr. K órbernie jest urzędni­
kiem niezależnym (urtb*fwnqtn), lecz niewolni­
kiem Koła polskiego. Wiemy bardzo dobrze, że 
on potrzebuje tych 63 głosów Koła polsciego.

Następnie polemiznje mówca obszernie z 
p. Gniewoszem i z p. Gląbińskim. Samochwal­
stwo tego ostatniego — powiada p. Daszyński 
— byio niesmaczne. P. Gląbiński powiedział, 
ze jest człowiekiem wiedzy. Jest lo z pewnością 
tvtul bardzo zaszczytny, ale czy on w tej dys­
kusji wystąpił jako człowiek wiedzy? Czy nie 
jest to może wiedza wscbodnio-gałicyjska, któ­
rej hy nigdzie na całym świecie nie uznano ? 
Czy to prawda, co mówcy wczoraj powiedzieli, 
dwaj dikturzy, byli uczniowie p. Gląbińskiego, 
że w skryptach jego wykładów uniwersyteckich 
zr.a;dnie się nastęoujące zdanie o programie 
socjalistycznym: ,Z  łatwo zrozumiałych przy­
czyn nie będę o mm tnówil, tyle tylko powiem, 
że ojciec socjalizmu Marx zalecał kradzież i 
podpalenie.*

P. Gląhińsk' stanął także w obronie zadłu­
żonych galicyjskich właścicieli dóbr. Jest to 
obłuda ze strony demokraty, jeżeli w takiej 
walce ataje me po stronie biednego ludu. Na­
stępnie mówca przyUczt szereg dat statysty­
cznych o rozdziale lasów w obszarze stra j­
kowym.

P. G l ą n i ń s k i :  Ja to sam wiem, le  
chłopi nie mają lasów.

P. D a s z y ń s k i :  Czy to nie jest anorm al­
nym zjawiakiem społecznem? Tern sic tłumaczy 
liczne kradzieże drzewa. Cołopi nie m ają ani 
lasów ani pastwisk. Rzuca się' oszczerstwa na 
chłopa, twierdząc, że jesi leniwym i głupim
1 złym gospodarzem. To nieprawda. Pomimo, 
iż wielu zastępców Koła polskiegc zabierało 
glos, nie byli oni w stanie osłabić wywodów 
mówcy. Mówca nie wie, czy polska partja iu- 
d iw t należy do jego wrngow, czy do przyja­
ciół, może tylke fakt stwierdzić, że niedawne 
został powołany do Krosna, ab ; przj wódzer 
tej partji, SttDińskiemu, pomódz przy wyberach 
do sejmu.

Walczyłem — powiada p. Diszyński — tam  
także przeciw żandarm on, pomagałem cdoierać 
zabrane wyborcom legitymacje. Gnlopi i htu Ji 
mnie po rękach całować, ponieważ widzieli, te  
Di mogłem przywódcy ich stronnictwa. Nieprawdą 
l*st, co p. Gląbiński powiedział, że radykalni 
Rusini zawarli sojusz z socjalistami. Nie było 
nawet między n r mi porozumienia. Nie byłem 
pod*zas atrejki wcale w Galicji Wschodniej i 
dopiero w dwa tygodnie później przyjechałem 
do Stanisławowa, w którym to powiecie stref., 
ko wały tylko dwie lub trzy wsi. Jeżeli v ięc czla_
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wiek wiedzj, nadużywa wiedzy, spada do po- 
ł-. mu policjanta i zaczyna denunrjować.

P. G l ą b i ń s k i :  Powiedziałem, że pano­
wie byliście w cichym sojuszu.

P. D a s z y ń s k i  cmawia następnie broszu­
ry wydane przez studentów, w których znajdu­
ją  się mrzonki o niepodległej U<rsinie. To są 
oczywiście fantazje dziecinne. Eto te wykrocze­
nia młodzieży wyr-yssuje, tego mogę porównać 
z Bulowem i Poshdowakym, którzy w pruskim 
sejmie, w jsk  emś sprzysijżeniu studtntów , wi­
dzieli niebezpieczeństwo do wielkiego państwa 
niemieckiego.

Mówca przypomiua, że w 14 roku życia 
jako uczeń gimnazjalny, zosfał oskarżony o obra­
zę majestatu, za wydrukowanie wiersza jego 
starszpgo brata przeciw H ibsburg im . Przysięgli 
go jednak j- duog!ośnie uwolnili. Nie witm . jak 
by się było powiodło, gd by na ławie przysię­
głych był zasiidal msż w iel y, j*k p. Głąbu) 
ski. Zarzut, Ż-: Rusini Polaków chcą wypędzić 
aż za SaD, uw<źn mówca za śmiesrny; nie na­
leży b ać go na serjo.

Dopóki rozchodzi się o walkę ekonomiczną, 
całą duszą stoję do dyspozycji biednym strej- 
kującym, dopóki trw a walka ekonomiczna, je­
steśmy i zawsze będziemy gntow< do pomocy 
ruskiemu narodowi. Gdyby jednak miało przy iść 
do tego, żeby z tego pożytecznego, ognistego 
ruchu klasowego powstał ruch szowinistyczny, 
wtedy nietylko jake Polak, ale jako rozumny 
socjalista wys'ąoiIbym przeciw temu. W  obe­
cnych czasach nie ma żadnej siły na świecie, 
które.by mogła naród wynarodowić. Polacy m u­
sieliby zrezygnować z tego, by Rusinom zabrać 
icb własną narodowość i narzucić im polską. 
Żaden rozumny Polak nie może o czemś pedo- 
bnem myśleć.

W dalszym ciągu polemizuje z twierdze­
niem Gląbińskiego, że Rusini są uprzywilejo­
wani, ponieważ m ają korzystniejsze stosunki a- 
wansowe iako urzędnicy.

P. G l ą b i ń s k i :  Ruscy urzędnicy są u- 
przywilejowani.

P . Bazyli J a w o r s k i :  Ruskich urzędni­
ków w Gdicji prześladuje się Wiem to z wła­
snego doświadczenia i to twierdza także wszy­
scy ruscy urzędnicy.

P. G l ą b i ń s k i :  To są pańskie argumen­
ty :  kłamstwa i przekręcenia.

F. D a s z y ń s k i :  W  sporze obu narodów 
mogą tylko stracić i Polacy i Rusini. Gdyby 
byli w zgodzie, nie byłoby siły na świecie, któ- 
raby uniemożliwiła wyodrebuienie Galii ji, po­
nieważ faktrrzne językowe stosunki są tego ro­
dzaju, że niemiecki urzędnik t  Wiednia w kra u 
nic n:.e może zrobić, jeżeli Polacy tak chcą. 
Sz<f sekcji Erb kandydował raz p rzeciw D una­
jewskiemu i miał polecenie do starostów w Ga­
licji. Gdy przybył do Białej, przyjęto go kocią 
muzyką, którą starosta sam zaaranżował. Erb 
miał wprawdzie polecenie ministerjalne, ale sta­
rostowie wówczas mieli ludność za sobą. Daj­
cie. panowie narodowi jego prawa narodowe, a 
wtedy całkiem inną bedzie przyszłość.

P. G l ą b i ń s k i :  T i  też dostaną.
D a s z y ń r k i  polemizuje następnie z hr. 

Dzieduszyrkim i zapytuje go. czy jest tak nie- 
lubiany, że boi się chodzić na zgromadzenia 
mówcy. Na nasze zgromadzenie przyszedł pra- 
u t  papieski ks. Chotkowski w Krakowie, wy­
głosił bardzo piękną mowę i cały wieczór snę 
dzil z nami w szynk i (wesolośś). H r. Jan Ba- 
depi, najmądrzejszy Jezuita w kraju, regularnie 
przychodził na nasze zgromadzenia i przed lwo­
wską arystokracją miał entuzjusijczor odczyt o 
mnie i o moiej agitacji, t k, ze panie były 
wzruszone. (Żywa wesołość) Dr. Dohosryński 
bardzo często przyrbodni na nasze zgromadze­
nia, pp. R otter i Pelenz, sami członkowie Kota 
polskiego, również przychodzili. Czy icb zlya- 
cbowano, czy ich obito P Ale br. Dzieduszycki 
ms chce pokazać sie wśród ludu.

Mówca odpowiada następnie na wywody 
hr. D ieduszyckmgo w sprawie uniemożliwienia 
przedstawienia teatralnego w Krakc wie orzez 
socjalistów. Stało się ta dlatego, że przedsta­
wiono tam  przTwódzcę chłopów jako takiego, 
który icb podburzał do morderstwa, rabunku i 
pożogi, a bohaterowi tej sztuki aano rooią 
maskę. Gdy delegat Laskowski mimoto chciał 
przeforsować przedstawienie, i plakatami ogło­
sił. że ono się odbędua. komendant korpusu 
Albori cofnął muzykę wojskową, ponieważ nie 
rtieial dopuścić do takiego łajdactwa. Narodowi

demokraci jednak przeforsowali to, że chłopom 
po wsiach sztukę tę przedstawiają. (Protesty).

Czy br. Dzitduszycki gniewa się może na 
mnie o to, że przed kilku laty nie biłem się z 
nim ? Sobie oszczędziłem glut stwa, a kato­
lickiemu hrabiemu grzechu. Gratulowali mi 
wówczas kanonicy insbruckiej kapituły (weso­
łość) Napisali mi list, w którym swemu poli­
tycznemu przeciwnikowi wyrażają uznauie za 
to, że postąpiłem przyzwoicie i po chrześci­
jańsku.

Zarzucają nam, że rząd pruski wyzyskuje 
nasze m ow y przeciw Polakom. Pokażcie mi je ­
dnego socjalistę, któryby swem w etow aniem  
sie, jakąś hańbę przyniósł polsk =mu im ieniu! 
K? Radziwiłł jednakże pojawił się na przyjęciu 
u cesarza niemieckiego Przypomnijcie sobie pa­
nowie tylko aferę w Jnckey-klubie, hr. Romana 
i Jósefa Potockiego, hr. Sarzyńskiego. Kto sie­
dzi w areszcie? Sarnecki i Potocki.

P. G n i e w o s z :  Łajdaki.
P. D a s z y ń s k i .  Kto siedział w Budape­

szcie w areszcie? Kto sie awanturował w Afry­
ce południowej ? Księżna Radziwiłłowa. Czy pa­
nowie sądzicie, że to nie przynosi naszemu imie­
niu ujmy, że się widzi, jak szlachcice wydają 
kolosalne sumy, podczas gdy w kraju 50% lu­
dności przez pół roku nie może jeść cbleba. 
Kto sprowadził nieszczęścia na nasz n a ró i, czy 
byli to może socjaliści ?

Czy nie byt to k PonińsM, kiery cały 
sejm sprzedał R>sji? C y nie był to F e i ts  Po­
tocki, który z Rosią szachrował; czy ni - byl to 
hr. Branicki, któ y mimo, ii  posiadał 900 wsi, 
za gotówk: sprzed ii Rosji całą ws h ' J n  ą Pol­
skę. (Przerywania i wyknykniki ze strony Pola­
ków, miydry temi ze strony ks. Sapiehy.) Po­
nieważ ks. Sapitha mi przerywa, opov iem hi- 
stor.ę bankową. Czv n am przypomnieć pan m 
wasz igo kochanego Marchwi; kiego. Ojciec pań- 
sLi (do ks. Sipiehy) dał słowo honoru, że nikt 
ani guldena nie straci.

Ks. S a p i e h a :  No a ?...
P. D a s z y ń s k i :  Ile lat musiano się p ro­

cesować, aby te pieniądze zwrócono?
P. G n i e w o s z :  4 miljony zapłacił ks. Sa­

pieha.
P. Dauzyński: Kto był tym, kióry parla­

ment zhaób:l i sprowadził do niego polic>antów? 
A bistorja kontraktu hr. Padenieg o łłńchsicehr ? 
A policjanci, których hr. B ideni osobiście tu 
sprowadził?

A galicyjjkie wybory pod moralną odpo­
wiedzialnością hr. Dzieduszyckiegn, a następnie 
ks. Lubomirskiego? A czy sądzicie panowie, że 
postępowanie lwowskiego sądu apelacyjnego w 
sprawie p. Lupu naszej sprawiedliwości nie za­
szkodzi ?

A jeżeli p ro lu ra to r w Kołomyi oświadczył, 
że nietykalność interpelacji trwa tylko rok, a 
sąd tę konfiskatę zatwierdził, czy to się dzieje 
na sławę naszego narodu? W Gdicji panowie 
są straszni patrjoci, ale w Wiedniu są czarno- 
żółei aż do szpiku kości. Przecież to jest p ań ­
ską dumą, panie Gniewosz, że pan tak często 
chodzi do cesarza.

P. Gn i e w o s z .  Tak jtit, jestem czarnożólty. 
Jestem Polakiem i dohrym AustrjakifiŁ.

P. Da s z y ń s k i  Jeżeli ja panom milcząco 
przyrzekam, że wasze brudy prać bęlę nie tu, lecz 
w sejmie, wtedy powiad cie, ta za żadną cenę nie 
wpuścicie mnie da sejmu (wagi-lość na lawach so- 
cj«listów) Dwa razy kandydowałem do aejmu, we 
Lwowie i K akowie, ale wybór mój udaremniono. 
Czy nie stało się to dlatego, ponieważ wiecie, że 
stoi za mną 10.000 robotników i koicie się twr 
mnie więcej, niż tu w parlamencie.

Mówca kończy wskazując na nieszkodliwość 
fwcho wniosku, który żąda tylko wyboru komisji 
śl.-dczej. Wobec wniosku Fiedlera podnosi, że przed 
dwoma laty również tnfceta parlamentarna w eią 
gu 48 godzin łddlala się załatwić z 9 godzinnym 
dniem pracy; co wiedy byle możliwe, to także i 
dziś st>ć się może. Jeżeli wniosek mówcy zostanie 
odrzucony, to ta 4 dniowa debata przecież nie bę 
dzie daremną, bo z jednej strony wykrzala, że lud 
pod wielu względami przyszedł do świadomości swe­
go poi 'żenią, z drugi-j strony będzie to memento 
dla rządu Wezts ostrzegał śmy. (Oalaski wśród 
socjalistów).

|Mowa p. Romańczuka.
P. R o m a ń c z u k  krytykuje ostatnią mowę 

dra Koerbcra i sądzi, że nie byl on dobrze poinfor­
mowany. Galicyjskie władze administracyjae w rowa­
dziły go w błąd. Mówca polemizuje z wywodami p.

Abrahamowicza i Gfąbinskiegc i powiada, że tak 
samo jak p Giąbiński i on może powiedzieć, ze jest 
zupełnie niezawisły. Takiej mowy. pełaej oszczerstw 
na naród ruski, jaką wygłąsil GiąLiński, jeszcze nie 
słyszano Dzisiejsi mówcy Koła polskiego starali się 
osłabić wrażenie wczorajszych jego wywodów, je- 
daakże urządzane mu wczoraj owacje dowiodły, że 
czytał im z serca. (Jo s«ę tyczr polskiej partji ludo­
wej, Rusiu nie liczą pa nią, jednakże zachowają 
dla niej przyjaźń. (Wołania ze strony posłow chrze- 
ścijańsko-socjalnych: .Kończyć !*)

P. R o m a ń c z u k  polemizuje dalej z wywoda­
mi. Gląbińskiego, dotyczącymi literatury ruskiej.

P. S z a j e r :  Kończyć.
P R o m a ń c z u k :  Panowie nie chcą tego

słyszeć.
Bazyli J a w o r s k i :  Eksealencja Szajer jaat tu. 

(Wesołość)
P. R o m a ń c z u k :  Winszuję Koiu polskiemu 

jego obecnych członków, którzy kilka mieaięcj temu 
nazywali Koło pols i* i jego czludków zbójami i zło­
dziejami, a teraz sami siedzą w tyn klubie zbójów 
i złodziei. Mówca kończy prośbą o przyjęcie jego 
rrniosku.

Mowa p. Breitera.
P. B r e i  t e r  również polemizuje z Gląbińskim 

twierdząc, te objął on brzydsą rolę obrońey sslachai- 
ców. To jest szowinista- który nie ma najmniejszego 
wyrozumienia dla nędzy ludu. Także dr. Koerber 
wystąpił jako obrońca szlachty galicyjskiej ex offO. 
Polega on na informacjach namiestnictwa i p. Abra- 
hamowicza. Monca prusi, aby Izba objawiła swe 
współczucie dla chłopów galicyjskich i przyjęła na­
głość wniosku.

Zabiera glos celem faktycznego sprostowania 
p G l ą b i ń s k i .

Mowa p. Gkąbińskiego.
P. W a s i l  ko woła: Nie chcemy pana słuchać. 

Pan obraziłeś cały naród. Kończyć.
P. Bazyli J a w o r s k i :  Kolo polskie nie powin­

no było pozwolić mówić takiemu cztoakowi. Pc no­
nie B. Jaworski, Wasilko i R(»naźezuk ciągle wo­
łają: .Kińczyć, kończyć*. Wielka wrzawa.

Wicepr K ai s e r  dzwoni i prosi o spokój.
G l ą b i ń s k i :  P. Daszyński i inni panowie

bardzo ułatwili sobie zadanie. Przytoczyli same prze­
kręcenia.

P. W a s i l k o  bez przerwy wola: .Kończyć*.
P B J a w o r s k i  do Gląbińskiego: Wstydź

się pan, kończyć.
R o m a ń c z u k :  Hsńba
W a s i l k o :  Hańba profesorowi uniwersytetu.
Wi c e p r .  wciąż dzwoni i prosi o spokój.
Wasilko, Romańczuk i Kos weiąż wołają:

.Kończyć*.
G l ą b i ń s k i  polemizuje z Daszyńskim. Zaprze­

sz*, jakoby w przykładach swych powiedział, że
M.rk zachęca do kradzieży. P. Daszyński wie bsr- 
dzo dobrze, że mówca w swych pismach omawia 
socjalizm, jako zupełnie usprawiedliwione zjawisko 
historyczne.

Ruscy posłowie wciąż wołają : .Kończyć oszczer­
stwa 1 *

G l ą b i ń s k i :  Wobec za-zutu denuncjacji wska­
zuję tylko na to, że pizyloczyl artykuły wydrukowa­
ne, któro panowie saraiście pisali. Mówca kończy
wśród burzliwych oklasków ae struny Polakór

Głosowanie
Przystąpiono da glosowania. Pr zy j ę t o  n a ­

g ł o ś ć  1 częś c i  w n i o s k u  Ro ma ń c z u k a ,  któ­
ry brzmi: ‘ Wzywa s e  jgad, aby zbadał przyczyay 
tegorocznego strejku w Galicji wschód liej, ewentual­
nie zapomocą ankiety i o rezultacie za*-udomil I bę*. 
N a g ł o ś ć  d r u g i e j  c z ę ś c i  w s p r a w i e  wy­
b o r u  k o m i s j i  ś l e d c z e j  o d r z u c o n o .

R ó w n i e ż  o d r z u c o n o  n a g ł o ś ć  w n i o ­
s k ó w  pp. B r e i t e i a  i D a s z y ń s k i e g o .

Ponieważ nikt nie był zapisany do głosu przy­
stąpiono do glosowania nad meritum pierwszej c?ę- 
ści wniosku Romańczuka. Najpierw podał prezydent 
pod glosc wanie wniosek Fiedlera, który brzmi: 
.Wzywa się rząd, ab) zarządził śledztwo w sprawie 
tegorocznego strej ku rohego w Galcji wsehodoiej 
i jegc przyczyn, a rrzultat tego śledztwa podał do 
wiadomości izby*. W n i o s e k  t o n  p r z y j ę t o  i 
t a m  s a m e m  c a ł ą  s p r a w ę  z a ł a t w i o n o .  

Odpowiedź na interpelację.
Nastęmie minister handlu odnowie dzieł na in­

terpelacji; Eilenbograa w sprawie legitymacyj ajentów 
podróżnych i zarowiedziat, ia wkótcs wydane bę­
dzie rozporządzenie usuwające niektóre m porozu­
mienia w tej sprawie.

Sprawa poała Lnpn.
S c h ó n e r e r  zapytuje prezydenta, czy przepre-
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wadził uchwałę Izby, w sprawie p. Lupu. P r e z y ­
d e n t  oświadcza, ze nie otrzymał ładnego zawiać!*- 
mienia. (Wrzawa wśród Schoenererowców).

Sprawa kontyngeniu rekrutów.
R e r g e r  zapytuje prezydenta w sprawie co- 

fnięcia przedłożenia o pomnożenia kontyngentu re­
krutów.

P r e z y d e n t  odpowiada, łe nie ma w tej 
sprawie ingerencji. (Wrzawa wśród Schoenererów.)

Koniec pasiedzenir o godzinie 7 wieczorem. 
Następne we czwartek, 6 listopada o godzinie 11 
przedpołudniem.

Sprawa posła Łupu.
W i e d e ń  31 października. Poseł Łupu otrzy­

mał zawiadomienie, łe dziś, na godzinę 12, zwołane 
zostało posiedzenie dyscyplinarnego senatu najwyi- 
szego trybunatu, dla rozpatrzenia jego sprawy.

Z tajsmnie tUganekicgo Lwowa.
Przed miesiącem, donieśliśmy na tern miejscu

0 sensacyjnem aresztowaniu panny Stefanji Markie- 
wiczównej i rzuciliśmy snop światła na stosunki, ja­
kie panują w pewnej sferze Lwowa. Po dwu dniach 
więzienia sad po otrzymaniu kaucji wypuścił Mar- 
kiewiczównę na wolną stopę i dziś stanie ona przed 
sędziami, oskarżona o złożenie przed sądem zaprzy­
siężonego fSłszywego świadectwa w sporze gal: Kr 
sy oszczędności z p. Heleną Stachiewiczową o za­
płatę 6000 koron.

Sprawa przedstawia się |ak następuje*
Pani Helena Stachiewiczowa, właścicielka real­

ności i handlu nasion we Lwowie, podpisała w cią­
gu osiatn ch lat 3, swej przyjociólce Klaudji Mar- 
kiewiczowej kilka weksli. Weksle te Bptacono lub 
prolongowano. Kiedy w kwietniu 1900 r ,  Kas* 
oszczędności przedstawiła pani Stachiewiczowej we­
ksel z jej pc>dp>sem, opiewamy na 6000 k o r, ona 
zakwestjonowala autentyczność fwpjego na nim pod­
pisu i wzbraniała się weksel zapłać ć. Kasa oszczę­
dności udała się na drcgę prawa, przea sądem też 
handlowym zeznała panua Stefania llarkiesficzówna, 
córka Klaudji pod przysięga, że f  węszono rany 
weksel pani Stachiewiczowa własnoręcznie, w jej 
obecności podpisała.

Zeznania Stefanji MBRewiczówńej wydały się 
sądów, tak wiarygodnemi, że polegając na nich i na 
dowodzie z porównania pism, przeprowadzonym bez 
przybrania znawców, skazał panią Stachiewiczową 
na zapłacenie weksla i na ponoszenie kosztów 
procesu.

Na skutek apelacji p. Stachiewiczowej, wyłazy 
sąd krajowy zniósł ten wyrok i zarządził przeprowa­
dzenie nowej rozprawy.

Rozprawa ta odbyła się dnia 20 moja 1901
1 SUfania Markiewiczówna powtórzyła na niej swoje 
sezE ani a, złożone na pierwszej rozprawie, okazało się 
jednak dalej, że były one fałszywe. Tak pani Sta­
chiewiczowa, jak i jej dwaj synowie i adwokat dr. 
Grek, zeznali szczegóły, bardzo p. Markiswiczównę 
obciążające, a rzeczoznawcy pisma oświadczyli zu­
pełnie stanowczo, że podpis p. Stachiewiezowsj na 
kwestjonowanym weksu nie pochodzi z jej ręki.

Kto był owym naśladowcą, śledztwo nie wyka­
zało, wobec jednak zeznań świadków i orzeczenia 
rzeczoznawców, było pewnem, że panna Markiewi­
czówna, zeznając dwa razy w charakterze zaprzysię 
żon go św udka przed sądem, dwa razy skl imała, 
aby n 1 r< nić swoją matkę przed odpowiedzialnością 
karną.

Dziś wytoczy się cala oprawa ponownie przed 
sądem przysięgłych, a duża sala rozpraw wypełni się 
w jboro* ą publicznością.

Bilety wBtępu na rozprawę rozdał przewodni­
czący trybunału, radca Jasiński, przed uzema dnia- 
m. jeszcze.

Bronić będzie oskarżoną Markiewiczównę dr. 
Lilien.

K R ONI K 4.
D ju j tu u  lw ow sk i.
P i ą t e k  31 października.
Teatr miejski: ,Nowa Drjanira", dramat. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (31): Wolfganga — 
G^dzimirs. —■ (18): Łuki ew. Wschóu ztońea 
o godzinie 6 minut 51, zaehód o godzinie 4 
minnt 35.

S t a n  p o w i e t r z e  Godzina 6 rano: Giesłota 
+  7° R. Pochmurno.

Wybór drugiego wiceprezydenta m. Lwowa, 
który a  ał się odbyć na wczorajstem posiedzeniu, 
na prośbę grona radnych, odroczono do następnego 
posied*euia. Wczoraj więc wyboru nie dokonano.

s ty p e n d ja . Na wczorajszem poufnen posie­
dzeniu rady miejskiej uchwalono przedłużyć pobói 
s t;r cndjum po 240 kuron rocznie z fundacji imie­
nia Franciszka Józefa: Mieczysławowi Hanuszewskie- 
mu, Janowi Jaremie i Szczepanowi Petrykiewiczowi, 
oraz nadawać dwa nowe stypendja Piotrowi Gilewi- 
ezowi i Marjanowi Arłaaomiczowi.

Uznanie dla dra Głąbińs&lego. Na wczo- 
rajszem pojedzeniu rady miejskiej siedemdziesięciu 
kilku radnych podpisało telegram do dra Stanisława 
Głąbińskiego, z wyrażeniem mu uznania i podzięki 
za jego patrjotyczne stanowisko i obronę praw na­
rodowych polskich w mowie, jaką wygłosił w par­
lamencie przy debacie strąkowej. Na telegramie 
brakło kilkunastu podpisów radnych, którzy przyszli 
w ciągu posiedzenia, cały komplet jednak aprobował 
treść i ducha telegramu.

S p raw a  pojelyn. :n p. Breitera, pozostała, 
»a zgodą świadków obu stron, w zawieszeniu do 2 
listopada, tj. do czasu powrotu p. Breitera z Wie­
dnia.

W kościele księży Jezuitów, od l  listo­
pada, we wszystkie niedziele i święta, będzie stal*
0 godz cie 11 sum* z kazaniem pohkiem.

Str-a ł p rzy  ni. Holickioj. Do mieszkania 
rad. y sądowego Łuczkiewicza, przy ul. Halickiej, 
strzóil ktoś wczoraj z ilobertu. Kulka przebiła szybę
1 obiwszy się o ścianę upadla na podłogo

Pożar laBÓW. Z Aten donoszą, że prziz czte­
ry dni i cztery noce szalał pożar lasów w prowincji 
Attyće, w Grecji. Ogień wybuchnął w 15 miejscach 
odrazu i stąd powstało podejrzenie że jest podłożo­
ny. Pyzenzlo 50 włościan, którzy nie chcieli dopo­
magać żołnierzom w gaszeniu ognia, aresztowano 
Szkody obliczają na miljony. Zgorzało około 900 
morgów lasu wzdłuż rzeki Hymettos i dokoła kla­
sztoru rentelikouu.

Dział ekonomiczni.
-- ' W s f 30 października. (Giulda obc- 

SPwSj|. (Kursa w komnach i po 50 kilogramów). 
{Pszenica .to jasień od 7 56 Óo 7 60 na 
wiosnę 7 51 do 7 52 żyto na jasiek

6 85 do 6 90, aa wiosnę od 6 75 do 6 76 
kukurydza na sierpień-wrzesień od — do —•—, 
na wrzesień-październik od 6 80 do 6 90, a* n aj- 
esarwi** »?* —-— do —*— -, »«?:** ae jasień od 
6 40 do 6 45, no wiosnę od 6 54 de 6 55 
napsk a& s?e*p:eń-wrzesi«ń —*— do —, 
na wrzesień-październik «d ~ d e  — •— , na sty­
czeń-luty od — •— do oio* Mcpalow; n»
wrzesień-grudzień - - - - -  £n -    Usposobienie
silne. Pochmurno.

  BtascS«p*Ś»:st 30 października. tiGwrfr-
nbodotegh (Kaw* w koronach i po 50 kiio«r.|. Psze- 
e;e» as październik od • — do —!— , na kwie­
cień od 7 42 do 7 43 : żyto aa październik rad 

do , ns kwiecień od 6 48 t<o 6'50 
«wii*4 W październik od —-— do —* —, na 
kwietiień od 6*32 do 6*33 s kukurydza na wr~e 
sień —•— «5o —• —, na maj od 5 74 do 5 75 ; 
reapak bb «i**flań od 1180  do 11 90 Ofe-ty 
rb pszanieę mierne- Cb®e kupna ogranicz. Uspo 
asiirai* pewne. Pochmurno.

W i e d e ń  30 października. Zamknięcie gir,*
0 gods. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu krttl- . 
672*50. Akcje węg. Zakl kred. 710 50, Akc,c 
Aoglobanku 272’ — , Akcje Unionb.nku 6.31- — 
Akcje Laenderbanku 490 50, Akcje Bankvrsi, 
450 — , Akcje Bodnncredit 922 — , Aksje g L 
Banku hipotecznego 53 i*— , Akcje kolei pa&c r. 
702* —, Akcje kolei poludn. 74 25, Akcji tram-y. 
lit. a) —*~ , lit. b) —* - Akcje kole E!b*tt> 1. 
457 —, Akcje kolei Północnej 5670. Akeje koleji 
Czernic rieckiej -*— , Akcje Alpiny 355 50
Akcje Rima Muranji 474*—, Akcje pragskiego rb. • 
warzystwa żelaznego 3 439 —, Akcje fabryki brcai 
299 — , Akcje tureckie tytoniowe 325 50 Ołtił^. 
węg. indemn. 97'40, Renta majowa ioo  90 Au. 
renta keron 100 15, Węgierska renta koron. 97 55 
56 1. iisty Tow. kred. zyjmsk. 95 85 4 pro .
listy Banku kraj. 96 65, 4 i pól proo. listy Ban! u 
kraj. 101*—, 4 proc. listy Banku hipot. 95 75,
4 i pół proc. list] Banku hipot. 100 15, & pr»;. 
listy Banku hipot. 110’ , 4 proc. Gal. obl,j- p ropie
98 50, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97’— , 
4 proc. pożyczka u .  Lwuwi 94 75, Losy ture, e
1 ,4 75, Marki 116*87, Ruble 253*—.

L w y  a ;  proetutow* ■ Austr, zakl. kr. z obli p. 
z r 1880 3 pioa. 263’— ; Austr. zakl. kr ». o b. 
tt z i. 1889 3 pro*. 262 50; Tow. żegl. na Du- 
n^n 100 zł. m k. 4 pro*. — *- ; Uregulow. Bu- 
><jsi z 1870 100 zł. 5 proc, 285* —; Węg. Banku 
tip po 100 zł. 4 proc. 255 5 0 . Pożyczka serbski 
■■<**.. po 100 tr. 3 proc. 86*75; Tureckie obi.

kolej, po *00 br. 11450. b) bezprocentowe: 
&«śaps3fteńskie (Baailica) 5 zł. 18 6 0 ; Zakl. kreayt. 
'■:i> b. i p. po 100 zł. 427 —• ; Ulary 40 zł. m. k. 

205 —; Pożyczka m lasbruku 20 zł. 88 5 0 ; Losy 
* Krakowa 20 zł., 77*— ; Pożyezna sn. Lubiany 
vi zł. 75*— ; Ofen 40 zł 194*— ; 40 zl-
«. k. 182 - - ;  Czerw krzyża austij. tow. 10 zł 
5 * 7 5 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27 — ; Los 
*#* arc. Rudolfa 10 zł. 72’— ; Sauna 40. zł. m.

24 5 '— ; Pożyczka salcluirsks ‘JO zł. 77’— : 
t^iyczlr St. Genoia 40 zi. .n t . 245*— ; Losy 
»o*ar!n« m. Wiednia z 18'*”4 ro.u 434 —.

W i e d e ń  30 października (G ńtda  iova-  
'*?■*} Cun er surowy od z, 20 40 do —*—. Tea- 

d *Ja stała. Nafta galicyjska od k. 32*— do 
— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron
37 40 do — * —. Tendencja spokojna

-t- B e r l i n  30 październiki P tzt  zamcaięeii. 
«norajszej giełdy: Kredyty 212 40, StaaUóiuiny

151*25, Discontu Comandit 186 40 Berlińskie Tow 
•ja^dt. 154 25 Laura 196 75, Bochumery 164*75, 
Ksiej polud. wschodaio-jrtuski. 77 90 Ruble za go 
‘tiwnę 216 3£ W Kolej warszaw, wied. 180 90. Kole' 
wotzb Sródzicmoegc —* —, Koiej Meridionstna 
129*25, Losy tureckie 125 10 Renta wł«ska —*—, 
Rwpener kopalnie węglu 166 50 Kolej Marien- 
'aig-Mławka 72 40, Konsolidation 328* —, Lom­
bardy 19*50, Kolej Henry 97 20 Niemiecki bank 
sarodowy 115*—, Kanada Profersd 133*10: Aacje 
i*glugi hanoburskiej 100*50; Warszawa krótka 
(Kurz Warschau) 2161

-  B @ rlln  30 października. Austrj. banknoty 
?5 55, spirytus 42 60.

F r a n k f u r t  30 października Austi.kred. 
21230 Kolej państw. — ; Laura — * —; 
Disconto 186*40. Alpiny —* —.

— P a r y ż  30 października. 3 1 rent. 99*32 ; 
«n*ke 32 55.

D rob iie  Ogłoszenia
m  3 halerze za aiaw*. iK.-.jrtiwiejsze oglosis^ji* 30 bat.

Rityiowin nauczyciel d
4 złi miesięcznie. Wiadomość : ulica Korkowa 4, p irl =n* 
na lewo

C s fn m a  bieliza? dL dzieci poleca najtaniej KAROLINA 
DOlUWą SZYDŁOWSKA, we .wowie, ul. Akademicka 
1 14 7 ł f
l i o n r  fUPiallrr dla dziewięcu,letniej paoieuki, poszuauje 
n n u b  Jull< 1*1 się na wieś W ym agania: JęzyL franca 
s»i gra na fortepiauie Zgłoszenia w redakcji .Dziennika 
P lskiego*

poszuzuje posady za bonę albo za p nne Ad roi 
n ib lllK u  Lwów, Leona Sapiehy 43, sklep n ftowy 795

rh *H 7U  ol 3ne kopiuje, odnawia, PORTRETY (olejne i 
II AA1 pastelowe) podług foiografr, jakuteż Obrazy 

dla kości łftw i cerkwi wykonuje po najniższych cenach 
W. KLEANDR, artysta-malarz, Lwów, ulica Sapiński-go 
1. 2 A.

Olb-zysi! niyuzyi
Administracja . Ozi-nniz: Polskiego*.

P l f P  tliRUUi h pl En7ctl ffarniturzów m - bli tanio jprze- 
I I  1  IH łlrJzII dam — Wiadom- ść tapicerski zakład 
‘Szczurżowskiego, Lwów, Trzeciego Maja 10. 797

r ;7ft'P llkH  ûh . uczeń, zn jdiie za umiarkowaną cenę 
I CII u ll ila  pomieszczenie z <roskhwą opieką. Fortepian 
w domu. Ulica Kalecza 1. 8, II. p. na lewo.

f#z!j fitsgrafii od z złr.
s ty < n a l* r i* ,  n l .  F  d y  1 7 . 668
ifp y p n  Potrzebby, M'gKZyD nowości T. GÓRSKIEGO, 
U u (v ll Lwó-w, pl c Ma jacki 1 8 798

Wjżhi « y tu 'iło iii dli pad. (E S -L tE
literatura powsz :chna, socjologia, histoija filozofii, historja 
sztuki. (Także leacje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, LwóW, 
ul. Anton'ego Małeckiego ** 634

I W iPm ińfV P samiczkę, kupię zaraz. Bliższa wi domość 
f l lu w il l l  ł ą  w Admioistr ic,1 .Dzieunika PolsLiego*.

Odpowiediiainy < i redakcję, Adam Krije,73ki.

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Oataai.owsi -Hn. ńsk 
Mibkś i Sp. — % d n u a in i M. SchmiUa i Sją

W i c d c f i  30 październik* Kurg g itm f  
7 v!ftękiej.


